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Fakty, które mówią 
o d pewnego czasu prasa endec-

ka nie wyłącza jąc nawet s ławne-
|p ..Głosu Lubelskiego" szumnie i 
jucznie rozpisuje się o „jedynej" 

prawdziwej — „nieśmiertelnej" 
nigdy „niewiądniejącej" ide-

ologii obozu Narodowego — jako 
teekomo przyjętej przez najszersze 
jeesze młodzieży akademickiej . Cho-
jzi w tej zgiełkliwej robocie praso-
wej — o zasuges t jonowanie star-
szego społeczeństwa poczuc iem 
wielkiej siły, jaka r z e k o m o m a wy-
rastać z faktu uczuciowego i myś -
lowego opanowania młodych poko-
leń młodzieży akademick ie j przez 
mędrców Woju jącego Nacjonal izmu. 
I Nacjonalizm endecki — jest za-
chłanny i bezdenny n iczem beczka 
Danaid. Lęk i t rwoga śmier te lna 
Ogarnia obwiepolskich m a g ó w na 
jamą myśl, że młodzież a k a d e m i c -
ka nie idzie taką zwartą ławą — 
B3 Obwiepo lem — jak to oni 
Irbi e t orbi głoszą. Przeciwnie, mło-
dzież akademicka na wszystkich 
byższych uczelniach wyzwala ,^ ię 
praż bardziej ocfszkócIITwych wpły-
rów ideologicznych Obozu Wielkiej 
p s i a , który z młodzieży akade -
nickiej uczynił bojówki par ty jne w e 
wszelkich rozgrywkach Stronnictwa 
iarodowego z R z ą d e m . 

Proces emancypacj i młodzieży 
jkademickiej z pod szkodliwych 
iestrukcyjnych wpływów Narodo-
wej Demokrac j i za tacza coraz szer-
ze kręgi. Z n a m i e n n y m d o w o d e m 
ego nad wyraz p o ż ą d a n e g o dla 
*aństwa zjawiska jest odbyty w 
łierwszych dniach grudnia ub. ro-
cu imponujący Kongres Młodzieży 

Państwowej w Warszawie — który 
pod ją ł wielkie i pożyteczne dzieło 
JHaprawy Rzplitej Akademick ie j . 

— Właśnie ów Kongres, który wo-
l i °P'nji publicznej wykazał fałsz 

klamowego hasła endeck iego 
piłodzież z nami — a przeciw 
a T " — wywołał istny popłoch w 
nhedrynie na rodowego defetyz-

wiecznej malkontencj i i t e g o 
Uceuszostwa polskiego — k tó re 
Bosnem biczem słowa napięt-

J«ł w Weselu — Wyspiański, 
j g m e l e o n o w a Nar. Demokrac j a , 
^ oprócz monopo lu na Boga , 
ictyzną i Praworządność przywłasz-
B sobie p rawem kaduka i m o -
W na młodzież — po Kongre-

warszawskim z przerażeniem 
•, ^ 9 ' a . że z młodzieżą akade -

jest jakoś „inaczej", że nie 
ona taka zwartą ławą za prze-

J m Rybarskich, Strońskich i 
feczyńskich — jak to na cztery 
W świata otrąbili kłamliwie he -
•Pwie Obwiepolu. 
• k t e m jest, iż szeregi zdecydo-
• « n obwiepolaków na wyższych 
• n i a c h są nikłe w s tosunku d o 
S F J . liczby s tudentów, którzy 
m 1 myślą" inaczej niż t o się 

Publicystom Gazety Warszaw-
• 1 Qlosu Lubelskiego. Wrzask-

liwe upajanie się au tósuges t j ą has-
ła „młodzież z n a m i " — nie zna-
czy bynajmnie j , że tak jest w rze-
czywistości. 

Nie c h c e m y iść w ślady endec-
Jkich publicystów i twierdzić, że 
Obwiepol n i e m a zwolenników na 
wyższych uczelniach. Dalecy bę -
d ą c od wszelkiego fałszowania rze-
czywistości — które jest specjal-
nością sofis tycznej publicystyki .en-
deck ie j — twierdzimy, że endec ja 
zdołała jad szowinis tycznego nac jo-
nal izmu zaszczepić dość licznym 
j e d n o s t k o m . O p a n o w a n i e ogółu 
młodz i eży ' akademick i e j — to nie-
wątpliwie cel wysunięty, d o które-
g o zdąża Obwiepol posi łkując się 
w swej t ak tyce „ o p a n o w y w a n i a " 
młodzieży wszelkiemi ś r o d k a m i 
„ p e r f a s e t n e f a s " n a k a z a n e m i 
przez „pro tokuły m ę d r c ó w " Woju-
j ą c e g o Nacjonal izmu. 

M a j ą c tak „ z b o ż n y " cel na oku , 
endec ja bez skrupułu rozgrzeszyła 
siebie n a s tosowanie w życiu zasa -
dy: £ ę l uświęca środki . ,Ale ną 
drodze swe j „po tknę ła s ię" już kil-
ka razy i ukazała właściwe obl icze 
społeczeńs twu i młodzieży. 

Za t ru te has ła nienawiści r a sowej 
i n a r o d o w e j — jad najczarniejsze-
g o p e s y m i z m u sączony w d u s z e 
m ł o d e g o pokolenia , wreszcie ob-
łędne m e t o d y wyprowadzenia t e j 
na „ul icę" — wywołały zbyt silną 
reakcję w społeczeńs twie i wśród 
większości młodzieży akademickie j . 

Młodzież powoli c h o ć - s k u t e c z n i e 
przekonała się, że jes t o w y m ru-
m a k i e m wojennym, k tó rego dosia-
dają s tare par ty jne wygi endeckie , 
ilekroć chodzi o wygranie doraźnych 

I e fek tów politycznych na — ulicy. 
I Bojówki Obwiepolu — wyprowa-
I dza jąc młodzież na ulicę Warsza-

wy, Lwowa, Wilna czy Poznania — 
przekreśliły w opinji publicznej — 
ideologję o b o z u Wielkiej Polski. 
Obóz , który najświętszy ska rb na-
rodu — młodzież — t rak tu je nie 
jako „cel s a m w sob ie" — ale 
jako ś rodek d o s w y c h , przyziem-
nych politycznych celów —. ten 
o b ó z p o „rząd d u s z " młodzieży 
polskiej s ięgać nie m a prawa. 

Może ten o b ó z s z u m n i e r e k l a m o -
wać się. że jest „ n a r o d o w y " , „ka -
tolicki", „ p r a w o r z ą d n y " — ale na 
lep tych odświę tnych f razesów ogół 
młodzieży a k a d e m i c k i e j nie da się 
złowić. Dlaczego? O t o dlatego, że 
jak powiada Trentowski , młodzież 
otworzyła „ o b a d w a o c z y i przestała 
r a z b y ć j e d n o o k a m i " . Popros tu przej-
rzała. Przyjdzie czas, że przejrzą 
inni. Ma rac ję G a z e t a Polska , -gdy' 
twierdzi, że „ młodzież dziś" pozor-
nie związana n a w e t z endeę ją , m u -
si ją wcześniej czy później opuś-
bić". Przyjdzie czas, gdy młodzież 
o k ł a m y w a n a inte lektualnie i mora l -
nie przez Obwiepol , zbudzi się na 
wieszcze wezwanie Że romsk iego , 
że z je j zas tępów wyłonić się m u -
si gen jusz polskiej natury i porzu-
ciwszy obóz pomniejszyciel i s tanie 
pod s z t a n d a r a m i O b o z u Mocars t -
w o w e j Polski, który za czasów nie-
woli wiódł naród drogą wskazaną 
przez Niego d o Niepodleg łego Pań -
stwa, a dziś w wolne j i n iepodleg-
łej Ojczyźnie siła wiary powiedzieć 
o sobie m o ż e paraf razą słów wiesz-
cza Jul jusza: „przyszłość m o j a i m o -
je będzie zwycięs two" . Kaef. 

TELEGRAMY 
Straszliwa klęska powodzi w Ameryce 

N O W Y YORK 16.1. (Tel. wJ.). 
Wczoraj na rzece Tallabathie dopływ 
Mississippi, pękły tamy. Olbrzymie ma-
sy wód spłynęły dolinami, zalewając 
wsi i miasteczka. Katastrofa zaskoczyła 
mieszkańców tak nagle, iż nie zdążyli 
powynosić z mieszkań dobytku. Około 
15 tysięcy osób musiało uciekać z do-
mów na wzgórza. Woda pozalewała 
stajnie i obory. Urzędów nie zdołano 
ewakuować. Llnje kolejowe zostały 
poprzerywane, pociągi stoją w wodzie. 
Prawdopodobnie w nurtach rzeki zgi-
nęło około 200 osób, a ogółem, od po-
czątku powodzi, 30 tysięcy jest bez 

dachu nad głową. Setki mężczyzn, ko-
biet i dzieci schroniło się na drzewa. 
Na dachach domów stoją powodzianie, 
oczekując na pomoc. Prąd wody jest 
tak gwałtowny, że do wielu okolic 
trudno jest dotrzeć nawet na łodziach 
motorowych. 

Akcja ratunkowa prowadzona jest na 
wielką skalę. Zarekwirowano wszyst-
kie prywatne łodzie i motorówki. Z oko-
licznych stanów napływają dla powo-
dzian wielkie sumy pieniężne, które 
jednakże są niczem w porównaniu z roz-
miarami klęski. 

Mandżurja i Mongolja 
pod protektoratem japońskim 

LONDYN. 16.1. (Tel. wł.). W dniu 
11 lutego proklamowane ma być nowe 
państwo .niezawisłej Mandżurji i Mon-
golji", które w praktyce stanowić ma 
protektorat japoński. 

W skład i wego państwa wejdą 

prowincje Mukden, Kiryn I Heilungkiang 
a możliwe, że i okręg Jebol, jak i sze-
reg innych okręgów mongolskich. 

Władza najwyższa w nowem pań-
stwie spoczywać ma w rękach prezy-
denta. 

Zbrodnia w Londynie 
Policja londyńska ma do rozwiązania 

nową, niezwykle wstrząsającą sensację. 
Oto pewnego dnia przysłano pocztą 

do pani Cheadle, właścicielki domu w 
Belfaście, zapieczętowany kufer. 

Gdy zdziwiona pani Cheadle otworzy-
ła wieko kufra, dostała silnego ataku 
nerwowego. 

W kufrze leżały pocięte straszliwie 
zwłoki kilkorga dzieci, przyczem oddziela-
nie leżały główki, ręce, nogi i tułowia. 

Mimo natychmiast wszczętego śledz-
twa nie udało się dotychczas ustalić te-
go, kto nadał na pocztę tę straszliwą 
przesyłkę. 

2 miljardy kredytów 
WASZYNGTON, 16,1. (Tel. wł.). 

Izba reprezentantów przyjęła projekt 
ustawy, uchwalonej przez Senat, a prze-
widujący utworzenie korporacji finąnr 
sowej z kapitałem 2 miljardów dolarów. 

Projekt ustawy zostanie jeszcze prze-
dyskutowany na konferencji przedsta-
wicieli obu izb, celem uzgodnienia, nie-
których punktów spornych. 

6. P. U. w Niemczech 
BERLIN. 16.1. (tel. wl.). „Deutsche 

Allg. Ztg." ogłasza dziś rewelacyjną 
wiadomość o istnieniu w Niemczech 
formalnego oddziału sowieckiego GPU. 
który w Niemczech nazywa się G O 
(Gegenorganisation). 

Niemieckie GPU składa się z 4-ch 
sekcyj — policji partyjnej, sekcji bez-
pieczeństwa, sekcji sabotażowej i wre-
szcie szpiegostwa przemysłowego. Pra-
cownicy GPU, rekrutujący się przewa-
żnie 7. komunistów niemieckich, otrzy-
mują stałą pensję od sowieckiego przed-
stawicielstwa handlowego w Berlinie. 

| Szczególnie szeroką działalność pro-
I wadzi sekcja szpiegostwa gospodar-
jl czego, która posiada swoich agentów, 

jak ustaliło dochodzenie, prawie we 
wszystkich gałęziach przemysłu nie-
mieckiego. 

Awantury bezrobotnych 
w Hiszpanji 

MADRYT. 16.1. (tel. wł.). W mia-
stach hiszpańskich wybuchły wczoraj 
nowe zamieszki. Są zabici i ranni. 

Sulamanka była widownią niezwy-
kłych zajść. Bezrobotni, zgromadzi-
wszy się przed magistratem, zażądali 
od burmistrza, by odbył konferencję z 
ich delegatami. Ponieważ burmistrz od-
mówił, manifestanci przypuścili szturm 
do gmachu, w którym odbywało się 
posiedzenie rady miejskiej. 

Burmistrz, ławaicy i radni zostali 
usunięci z magistratu przez bezrobot-
nych, a następnie wyrzuceni z miasta. 
Tłum ścigał ich przestrzeni około czte-
rech kilometrów i wreszcie wpędził ich 
do rzeki Tormes, która na szczęście 
w tem miejscu okazała się płytką. 

Notable miejscy przedostawszy się 
•ia brzeg przeciwległy, dobrnęli pieszo 
do miasteczka Penaranda, gdzie im 
udzleiono gościny. 

Do Salamanki wysłano z Valladolid 
odddziały wojskowe, które objęły czu-
wanie nad porządkiem.. 

Walki polityczne w Berlinie 
BERLIN, 16.1. (Tel. wł.). Wczoraj 

wieczorem odbyło się w Berlinie 15 
zgromadzeń narodowo-socialistycznycb, 
w czasie których doszło ao krwawych 
starć. 20 osób policja aresstowała. 
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Tradycyjny opłatek BBWR. 
w Krynicy 

( p o w . T o m a s z ó w l u b . ) 

W dniu t rzech Króli w Krynicy 
(po w. Tomaszów Lubelski) Koło Gmin-
ne BBWR. urządziło tradycyjny opła-
tek dla człon ków i sympatyków orga-
nizacji, w którym wcięli udział pp.: 
dr. Stanisław Wielamowski — starosta 
tomaszowski, poseł Stanisław Swicfcaw-
ski, Bolesław Don ten — prezes Rady 
Powiatowej BBWR. w Tomaszowie, 
Stefan Bońkowski — kierownik Lu-
belskiego Sekretariatu Wojewódzkie-
go BBWR. oraz licznie zgromadzeni 
członkowie i zaproszeni goście-

Nowe rejony działalności 
inspektorów koni 

Ministerstwo Spraw Wojskowych za-
rządziło wprowadzenie z dniem 1 lu-
tego r.b. nowego podziału terytor jum 
Państwa na rejony działalności inspe-
ktorów koni, a to w związku z likwi-
dacją niektórych i utworzeniem nowych 
stanowisk tychże inspektorów koni. 

W związku z powyższem, na terenie 
województwa lubelskiego nastąpił na-
stępujący podział : powiaty Garwolin 
i Puławy, należą do rejonu inspektora 
koni mającego swą siedzibę w Dębli-
nie, Sokołów i Węgrów do rejonu 
Mińska Mazow., Chełm i Hrubieszów 
do rejonu w Chełmie; Janów Lub., 
Lubartów, Lublin miasto i Lublin po-
wiat do rejonu w Lublinie; Biłgoraj, 
Krasnystaw, Tomaszów i Zamość do 
rejestru w Zamościu; Biała Podlaska, 
Łuków, Radzyń i Włodawa do rejestru 
w Białej Podlaskiej ; Konstantynów i 
Siedlce do rejonu w Siedlcach. 

Powyższy podział obowiązuje od 1 
lutego r.b. 

„Opłatek Strzelecki" w Krasnymstawie 
W dniu 2.1.1932 r.— dÓroc'zrfVm' zwy-

czajem — urządzony został £rzez Zarząd 
Oddziału Z. S. Krasnystaw tradycyjny 
.Opłatek Strzelecki* w nowoojworzonej 
Świetlicy Z. S. 

Żebrani strzelcy i strzelczynić z Zarzą-
dom i Komendantem Oddziału ' w liczbie 
około 60 osób zapełnili bogato urządzoną 
świetlicę i specjalnie udekorowaną. Cho-
inka pięknie przybrana przez strzelczynie, 
rzęsiście oświetlona dopełniała miłej dla 
oka całości. Po zajęciu miejsc, przy suto 
zastawionych stołach, okolicznościowe 
przemówienie wygłosił ob. prezes Zarządu 
Oddziału, życząc zebranym owocnej i po-
myślnej pracy w Z. S. i powodzenia w 

życiu codziennem orfaz długich lal życia 
i zdrowia dla ukochanego Wodza Narodu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Po od-
śpiewaniu „I Brygady* i złożeniu wza-
jemnych życzeń przy łamaniu się opłat-
kiem rozpoczęto wieczerzę. 

Na uroczystpści tej byli obecni ob. 
prezes Zarządu Pow. 2. S. starosta Ko-
cuper. Komendant P. W. kpt. Cywicki 
i Komendant Pow. Z.S. ob. Tymoszłw J. 
oraz goście. Po wieczerzy przy dźwię-
kach orkiestry rozpoczęto zabawę ta-
neczną, którą w przerwach urozmaiciły 
strzelczynie inscenizacjami pieśni ludo-
wych. Zabawa przeciągnęła się do póź-
nej nocy. 

Obywatelska uchwała 
Zebranie wiejskiej, wsi Gany gminy 

Żółkiewka pow. Krasnystaw odbyte w 
dnia 26,X-1932r. pod przewodnictwem 
sołtysa Stanisława Stachyry uchwaliło 
wybudować dom ludowy, w którym 
jedną salę postanowiono odstąpić na 
świetlicę Zw. Strzeleckiego za wybitną 
pracę oświatową społeczną i P. W. W 
budowie tego domu biorą również 

czynny udział strzelcy. O poważaniu 
i sympatjj, jaką się cieczy Zw. Strze-
lecki wśród społeczeństwa wiejskiego, 
niech świadczy fakt, że prezesem bu-
dowy jest wybrany Paweł Cholewa — 
prezes Oddziału Zw. Strzeleckiego w 
Ganach. Pięknej i pożytecznej inicjaty-
wie wsi Gany należy tylko życzyć 
szczęśliwego zrealizowania projektu. 

Z Pow. Kom. do Spraw Bezrobocia w Radzyniu 
Działalność Powiatowego Komitetu w 

ostatnich miesiącach ub. roku zmierzała 
do zainicjowania organizacji komitetów 
miejskich i wiejskich w powiecie, oraz 
przeprowadzenia akcji samoopodatkowa-
nia się wszystkich sfer ludności na tere-
nie powiatu. 

Organizacja Komitetów miejskich i wiej-
skich została przeprowadzona. Należy pod-
kreślić, że w skład Komitetów weszli 
przedstawiciele wszystkich sfer ludności 
i dzięki temu działalność wydała dobre 
rezultaty. 

Samoopodatkowanie się sfer pracują-
cych dało dotychczas wyniki następujące: 

Urzędnicy: powiatowi, samo-
rządowi i prywatni wpłacili 942.06 

Naucz, szkół pow. i średnich 536.22 
Młodzież szkolna 216.88 
Wolne zawody 87.50 
Imprezy 89.30 
Rolnictwo 225.18 
Inne dochody 98.20 

O g ó ł e m zł. 2195.84 
Z powyższych sum wydatkowano: 
Na zakup kartofli 140.00 
Wojewódzkiemu Komitetowi 
do Spraw Bezrob. przekazano 1471.27 
Na różne wydatki admin. 253.70 
Na urządzenie gwiazdki dla 
bezrobotnych 330.87 

Ogółem wydatkowano zł. 2195.84 

Niedziela 17 itycmia 

to.13, Transmisja taboteń«wa.z p . w . 
12.10 Poranek symfoniczny z P i i h . n n n , , , l 5 m i l 
Wvk. Orkiestra Filharm. pod .K-r. ^ i . " ' ' ® ' 
stała, Atlflo Brugnoji (fort.) I S M 
akompj L. (Jrslein. 14.00 Otwarcie. JSK 
.Radiowego Uniwersytetu LuUowo.ftotifflSlMe, 
Przemówienie dyr. Szczepana Mędrt tck lMfcf lE 
.Kryzys w rolnictwie, a od»ywf»nif « L ' , ' ł l 

Marja Karczewska. 14.80 Koncert Reorw^T H ? 
P. P. pod dyr. A. Sielskiego, t - u o f : 
aby mieć pożytek z drzew o \ v o c o w v c k ' ^ ^ ^ K i 
mund Błaszczyk. 15.00 Dalszy claa tfJa 9 r c 
Rcpr. Ork. P. P. 15.55 Program' dla a * 5 l « £ 
szych-i młodzieży: a) .Co się dziele na jL- • 
tyg. rad), w Oft. J. Milewskiego, b) F t | | w 7 n

l * - k 
P. A. Ossendowsklego. 16.20 Płyty o(&fg§j9^K 
16.40 .Wartość odżywcza pokarmów rn<il^3Hi 
dr. Bolesław Skarżyński (Kraków). IftKi 
gramofonowe. 17.15 .Rola myillwego w 
—p. Włodzimierz Korsak (Wilno). i ; » T f 
Stanisław August (w 200-nq rocznice ur<wi«,Jr,i 
prol. H. Mościcki. 17.45 Koncert p o p o f f i j f i 
Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. J. O z i m i ń s S i l 
ja Kahiska (sopr.) i prof. L. Urslein 
19.25 Płyty gramofonowe. 19.45 T r a t S S ® 
Lwowa sluchawisko: .Górniczy stan* n/a a U ł 
20.15 Koncert popularny. Wyk.: Ołk.pjT~ 1 
dyr. J. Ozimlńskiego, Adam Dobosz ( i o m I 
proL U Urstein (akomp.). 21.40 Awadramiiu21 
kt: Pellks Burdecki: .Czyjat ona była*. 2 ® $ f f i i 
ci tal skrzypcowy Stela na Frenkla. 23,oo Mwvł' 
lekka I taneczna. ' 

P o n i e d z i a ł e k 18 stycznia 
11.45 Przegląd bieżącej prasy polskiej. l a J 

Muzyka z płyt gramofonowych. 13.40 Odpo« |S 
na pytanie: .Jak sadzić drzewa owocowe, ee«K 
bić, aby dobrze rosły i owocowały?'—p. w j | H 
Błaszczyk. 13.55 Muzyka ludowa z płyt p j j 
14..00 .Ratujcie swoje sady przed chorobM| 
szkodnikami*—prof. Gorjaczkowski. 14.15 Mlihl 
ka ludowa z myt gramofon. 14.20 .SprótSa 
uprawiać więcej marchwi, pomidorów, jn§gffiH 
fasoli i t. p. warzyw na własne potrzeby 
Wład. Pietrzak. 14.50 Płyty gramofonowe li J 
Przegląd komunikacyjny. 15.25 Odczyt | crtjl 
dla nauczycieli: .Przeciążenie czy nieróbstwo'J 
wizytator Jerzy Ostrowski (Wilno). 15.50 PŁNJ 
gramofon. 16.20 Lekcja języka francuskiego M 
element.—Lektor Luclen Roąuigny. 16.40 P M 
gramofonowe. 17.10 . O astronomie, który Wiejj 
tylko w duszę*—prof. dr. Kazimierz Ajdukimd 
17.35 Muzyka lekka i taneczna z kawiarni ffijl 
sfronomja". 19.15 .Bielące wiadomości rolnica 
— p. J. Płatek. 10.35 Płyty gramofonowe. IM 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Peljelon: H 
młodsze lata Pryderyka Chopina*—dr. Hdn 
Dorabialska. 20.15 .Wesoła para' operetka* 
3-ch aktach C. M. Ziehrera. 

FRANCISZEK KRZYSZTON 7) 
•rtgiater praw i nauk ekou.-polityczuych 

I źródeł programu społecznego 
pracy organicznej 

(Dokończenie ) 

Gdy z dziedziny teorjl przejdziemy do 
realnego życia, które program pracy or-
ganicznej chciał przetworzyć w myśl 
swych przewodnich idei, to. jak stwier-
dza Koszutski, kierunek pracy u pod-
staw warszawskich organicznlków zatra-
cił swą wszechstronność, którą jest zna-
mieniem ideologji pracy organicznej Su-
pińskiego, a zamknął ślę przeważnie w 
pracy nad rozwojem przedsiębiorstw ka-
pitalistycznych.') 

Nł'e można winić za to programu, ale 
ludzi, którzy zbyt jednostronnie program 
ów zrozumieli i zbyt jednostronnie re-
alizowali go w życiu. 

Warszawskie „Ateneum" w artykule 
.Praca organiczna oraz jej przeciwnicy" 
)uż w roku 1877 pisało, że .winą tego 
stanu rzeczy nie był program, ale nie 
wykonanie go. ale apatja i lenistwo na-
szej Inteligencji, oraz słabość uczuć o-
bywatelsklch wśród naszego ogółu I nie 
dość sumienne i gorliwe spełnianie przez 
redaktorów 1 dziennikarzy, ciążących na 
nfch obowiązków społecznych.'). 

Jakkolwiek program pracy organicz-
nej okazał sic .uświadomionym progra-
mem wysuwającego się na czoło mie-
szczaństwa"—nasuwa się problem czy 
program ów sam przez się na życie go-
spodarcze kraju wogóle, a na rozwó| 
przemysłu w szczególności wywarł na-
leżyty wpływ? 

Zdaniem Koszutskiego, program pra-
cy organicznej—na życie gospodarcze 
kraju—nie wywarł żadnego wpływu, bo 
na to życie oddziaływały zupełnie inne 
czynniki jak: polityka, protekcjonizm, 
rozwój kolejl żelaznych i t. p.—słowem 
t zw. warunki objektywne rozwoju go-
spodarczego. 

Na-innem stanowisku stoi Kempner, 
słusznie podkreślając, t e bez warunków 
objektywnych oczywiście nie byłoby 

') Koszutski—Rozwój przemysłowy Królestwa 
Polskiego sir. 33. 

1 Ateneum—£ok I07T L I, atr. 374. 

rozwoju, ale nie byłoby go również bez 
woli świadomej. W tezie tej, tkwi prawda 
uznająca świadomoćć jako dźwignię 
wszelkiego postępu. 

Powołując się na kapitalne dzieło 
Hobsona .Rozwój kapitalizmu" — w 
którym przekonywująco wykazany jest 
wpływ świadomości ludzkiej na wszel-
kiego rodzaju przeobrażenie ustrojów, 
Kempner uważa równie jak Hobson, 
że społeczeństwo, które wniesie świado-
mą wolę w sprawę tworzenia się nowych 
form społecznych odpowiadającym no-
wym warunkom ekonomicznym, doko-
nać może postępu, który |akkolwiek 
szybki, może być wszakże trwały. 

Właśnie Kempner uważa, że program 
pracy organicznej był owem śwladomem 
dopasowywaniem ustroju" do zmienio-
nych warunków bytu ekonomicznego 
w epoce popowstaniowej 1863 r. Pro-
gram warszawskich organicznlków jako 
.wyrozumowane" hasło rzucone w spo-
łeczeństwo, jako środek wychowawczy 
miał w tej mierze życie samodzielne. 
Wskazywał z jednej strony drogi rozwoju 
dla pracy zbiorowej, z drugiej zaś wpro-
wadzał na to pole nuwe żywioły grupy 
i jednostki, które wiedzę fachową I 
ogólną naukę zdobytą w Szkole Głów-
nej, postanowiły poświęcić się działal-
ności technicznej I przemysłowe).') 

Otóż ideologjo pozytywistyczna, któ ' 
rej wyrazem był program warszawskich 
organicznlków odegrała ważną rolę w 
przebudowie społeczno-gospodarczej kra-
ju. Ona zachęcała do gorliwego udziału 
na polu przemysłu, rzemiosł, handlu 
I t. p. Pod jej wpływem odbywa się 
uprzemysłowienie kraju nletylko objek-
tywne, lecz subiektywne, które udzle> 
lito się całej .samowledzy narodowej". 
I to był właśnie zdaniem Kempnera sku-
tek świadomego programu pracy orga-
nicznej — skutak boda| najbezpośred-
nlejszy owego programu. 

Dlatego też błędne jest twierdzenie 
Koszutskiego, że program pracy orga-
nicznej sam przez się na życie ekono-
miczne wogóle a na rozwój przemysłu 
w szczególności nie wywarł żadnago 
wpływu, a nawet jak twierdzą Inni, że 
trudno dopatrzeć się śladu tego wpły-
wu I że wszystko zależało od Innych 

*) Dzieje gospodarcze Polaki—atr. 41. 

czynników zawartych w samym rozwo-
ju ekonomicznym.4) 

Skoro zaś wpływ programu warszaw-
skich orgonicznlków był widoczny na 
polach życia społeczno gospodarczego— 
szczególnie silnie odbijając się na u-
przemysłowlenlu kraju — to zasługa za 
to przypada nie tylko organicznikom 
z .Przeglądu Tygodniowego" ze Świę-
tochowskim, czy Wiślickim na czele, ale 
w pierwszym rzędzie temu. od kogo 
oni ów program zapożyczyli, temu, kto 
program „pracy organicznej" najgłębiej 
I najwszechstronniej sformułował, temu 
wreszcie, kto zrozumiał I zapowiedział 
nadejście zbawczej epoki, t. j. Józefowi 
Supińsklemu. Zasługa jego na tem polu 
jest ogromna. Ktoś—kiedyś powiedział, 
że prawdzUa zasługa jest, Jak rzeka — 
lir. głębsza, tem cichsza. Da się to w 
całej rozciągłości powiedzieć o pokry-
tych pyłem zapomnienia zasługach Su-
pińskiego na polu socjologji, ekonomj! 
i filozof]!. Wszak jest to wielki dozorca 
myśli społecznej w Polsce, który swego 
czasu nie przeszedł bez echa I który 
dziś nie może trwać w zapomnieniu, 
kiedy polska myśl społeczna nawiązuje 
nici .między noweml a dawneml laty". 
W dziełach jego tkwi wiele prawd ży-
wych czekajęcych wcielenia w życie. 
Jedną z takich wielkich prawd Jest jego 
teorja pracy organicznej — która raz 
zabłysnąwszy na horyzoncie myśli spo-
łeczne) w Polsce nie zgaśnie nigdy. 

Bo wielką prawdą są słowa B. Prusa, 
że Idea praey organicznej nie przeżyła 
I nie przeżyje się, dopóki świat będzie 
Istniał, bo ona tem jest dla społeczeń-
stwa, czem oddychanie I bicie serca 
dla człowieka. 

Praca organizująca I organiczna, Jak pi-
sze Radziszewski w książce p. t. .Polska 
Idea ekonomiczna" — praca szuka|ąca 
poprawienia gospodarczego bytu celem 
urzeczywistnienia najgłębszych asplracyj 
narodowych — prawa narodu do żyda 
samoistnego — oto hasło I zadania kie-
runku taj myśli ekonomicznej, która 
się w najlepszych jej przedstawicielach, 
jak dodamy u Suplńsklego pomimo 
najokrutnie|szych warunków polltycz-
nych wypowiadać nie omlcszklwała.') 

•) T a m i e atr. 49, 
*) Radziszewski — Polaka Idea okonomlczna 

sir. u 5. 

Hasło pracy oraantczneł. tak' pisi 
wreszcie Szczepanowski — stać się §5 
no istotnym, połączyć z hasłem o H 
rodzenie ducha, charakteru narodowe 
go, powinno się wgłębić i zakorzeni 
w duszy każdego Polaka pod kieruo 
kiem i egidę już objawionej ewangd 
narodowej, a owoce z|awią się nu 
chybnle. Tego chciał, tego pragM 
tego nauczał Supiński. 

Jakie jest nasze zadanie w obeeiH 
chwili? Czy wszystko jest już zrobion 
gdy spełniły się sny I marzenia ojcd 
naszych I zmartwychwstała z truj] 
krwi I znoju Wolna i Niepodległa 9 
ska? 

Nie, dopiero teraz nadszedł czas | 
allzowania programu pracy orgacilczM 
Wyzwolonej Polski. 

Dla mnie zrozumiałem Jest dlacre0 
Ten, który łączy w sobie najgłębszą 9 
tezę najwyższych wzlotów ducho»F 
romantyzmu polskiego z najbardziej | 
alną i pozytywną pracą dla Polski—d'1 

czego Ten, który ogłosił .idealizm w « 
lach—pozytywizm w środkach"—H H 
nej i wyzwolonej Ojczyźnie rzucił i 
progu nowej pozytywne| epoki twórtf 
I zbawne hasło: wyścigu pracy. Ni«11 
leży tego wielkiego hasła przeciwstawi* 
ani Irracjonalnym dążeniom romantytf 
nym—ani tembardzlej pozytywnym MM 
zom .pracy organicznej". Piłsudski I" 
duchem syntetycznym. Genialnym H 
tem myśli biegnąc z teraźniejszości ą 
skl ku przyszłości Polski, zapowie""" 
w swem hlstor|ozoficznem haśle 
sans pracy organicznej w Jej n«J»** 
nie|szym micie: Polski Pracaiąctl-

Mit Polski Pracu|ące|—głosi, >Te 
tologema bojów heroicznych I «'<>"** 
ma siły dać muszą w sumla owo<j ę 
zytywnego trwania, czyli szczęści" | 

.Wyścig pracy"—to hlstorjozofttjj 
jak zaznaczyłem, zrekonstruowania ł-
gramu .pracy organicznej^ ( P W 
już o Państwo Polskie—lako c " 
dumy, miłości I pracy upragnionej g 
czej. a wytrwałej całego Narodu, 
musi ukochać I pogłębić w S B 
donośct głębokie wezwania 
przez Norwida w roku 1864 do nar 
na OMti I na Jatro: ,pracov*t H ^ 
z potem Twego Cioła*. 

K o n l a c 
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Szkota średnia musi być zmodernizowana 
dawno podnoszona była sprawa 

Jffiy ustroju szkolnictwa. Oddawna 
B m a g a j ą się różne czynniki spolecz-

przeprowadzenia reformy szkety 
iKi ogólnokształcące/. Hasło zmo-
ewania je j w niczem nie Straciło na 
znaczeniu i aktualności w obecne j 

g n a nawet staje się palącem zagad-
nień chwili. 
ieferma szkoły średniej powinna być 
pnaoa pod kątem potrzeb tej rzeczy-
płci szkolnej, jakie zostały wytwo-

poza normami i przepisami praw-
R przez życie. Życie zaś wskazuje, 

folbrcymi procent naszej młodzieży 
kończy obecnej szkoły średniej, czyli 

i. gimnazjum, a opuszcza ją,' nie 
•wszy świadectwa dojrzałości, czyli 

gry. Wszyscy ci, którzy z takich, 
innych względów opuszczają szkołę 

dni* zwykle po 6 ciu klasach gimnaz-
nych. wchodzą w życie, lub idą do 

i innego typu, nie b&yskawszy okrę-
gi całości wykształcenia, ponieważ 

programu gimnazjalnego obejmuje 
trzema niższemi klasami nie trcy, 

fć klas wyższego gimnazjum. 
item z wykształcenia tego nie mają 

Dych życiowo-praktycznych korzyści, 
uprawnienia wojskowe i cywilne uzy-

się dopiero po uzyskaniu matury, 
gsza szkoła średnia stwarza jeszcze 

RO niebezpieczeństwo, które obecnie 
M zaobserwować, a mianowicie nie-

zeństwo zalewu wyższycb uczelni 
Bpiasy niezawsze nadające się do 

rctnej pracy naukowej młodzieży, 
•tek tego pozbawieni zostają odpo-
joich warunków do pracy ci z pośród 

twanków gimnazjów, którzy na tym 
pracy naukowej powinni się zna-

B mogliby tam pracować z powo-
ńem, osiągając jak najlepsze wyniki 
fcracy. • • - - w , . . -

Mem dzisiejsze gimnazjum nie od-
ia w zupełności dzisiejszej demo-
rnej strukturze naszego społeczeń- . 

Dzisiejsze -gimnazjum ma bowiem 
uęte na sobie piętno .szkoły dla 
rilejowanych". Dostanie się da 

i j średniej, puy jej obecnej organi-
Jwerokich mas młodzieży ze szkół 
pMchnych bez względu na zdolności, 

mogą one reprezentować, jest po-
jone z dużemi trudnościami, a jest tak 

», że istnieje jeszcze t. zw. niższe 
sjum. którego wychowankowie bez 

[łęda na swe zdolności automatycznie 
bodzą do klasy czwartej, czyli pier-

ej klasy wyższego gimnazjum i zaj-
p n niemal wszystkie miejsca, 
ifoima szkoły średniej jest więc ko-
bościąt 

forma ta powinna, uwzględniając 
Sty wyżej wymienione: 

liczyć się z nieracjonalnością islnie-
ch niższych klas gimnazjalnych, a 

t koniecznością ich skasowania, 

2) ogarnąć cztery środkowe klasy dzi-
siejszego gimnazjum ośmioklasowego w 
pewną całość programową, t. zri. klasy, 
kończąc na 6-eJ gimnazjalnej, 

3) uważać za konieczne zapewnienie 
młodzieży, która ten program ogarnęła, 
a więc młodzieży po ukończenip dzisiej-
szej klasy fi-ej gimnazjalnej, praw cywil-
nych i wojskowych, jakie obecnie mają 
maturzyści, 

4) uznać za rzecz niezbędną stworzenie 
dwuklasowej szkoły—o charakterze lice-
um, przygotowującego do pracy na wyż-
szych uczelniach tych z pośród wycho-
wanków czteroklasowych szkól średnich 
ogólnokształcących, którzy ze względu 
na rodzaj swych uzdolnień i zamiłowania 
do pracy teoretyczno-naukowej nadają 
się do pracy na wyższych uczelniach. 

Sęp. 

Kącik bibliofilski 

Nowe czasopismo 
W Warszawie pod redakcją znane-

go. bibliofila, Włodzimierza Eglersdorffa 
ukazał się nader interesujący zeszycik 
p. t. .Wiadomości Bibljolllskie"- (reda-
kcja i administracja: Szopena 15 m. 1). 
Pismo to poświęcone sprawom licyta-
cyj oraz obrotu książek między ich 
miłośnikami, wydawane przez Towa-
rzystwo Bibljofilów Polskich, ukazy-
wać się będzie co miesiąc w formacie 
ósemki. 

Numer pierwszy skromnie, lecz sta-
rannie wydany, zawiera obszerny, bli-
sko 400 pozycyj liczący, katalog licy-
tacji bibljofilsKiej, która odbyła się 
dnia 16 stycznia o. r., jako siódma z 

Przekład F. Ąrnsztajnowej 

P o e z j e Deana M o r e a s a 

Córy Jupitera, Kalliope, Brato! 
Imionami waszemi lutnia ma podzwania. 
Tak wzywały nas ongi me dziecięce lata, 
DziS wiosny me i jesień jut zima przegania. 

Jakiejże—to sprawę o sercu płocfjem Parki 
Los, co staje na wstręcie, schlebiać mi się zdawa? 
Klęski srogie za niebios przyjmuję podarki, 
A popiół mój słodyczą miodu mię napawa. 

A u c i t — Premier litr* U 

Lękasz się wyznać swe błędy i winy, 
Płaczesz, biedny głupcze, swel mocy straconej. 
Jam gotów wielokrotnie potępić swe czyny 
I wieńczyć kwieciem głowy pochylonej szrony. 

Muzo! DziS jest jutrem dla twych prawnych} synów. 
Lecz biada im, gdy serca do łask tłumu zniżą; 
Które mi ich poiłaś, tęgiej mocy wina 
Skwaśnieją lak mleko, jak woda spłyną cbyżo. 

Slancu — Prtmier liure V. 

Nie mów, te życie jest ucztą zwycięską. 
Bo to myśl tępą, niską duszę wróży; 
A zwłaszcza nie mów: tycie 1— wieczna klęska. 
Bo niewytrwałych to jest mowa, tcffórzy. 

Śmiej się jak gałąź tcftem wiosny ruszona. 
Płacz jak ten wicjjer, jak fala pod skałą. 
I roskosz wszelką i ból przyjm do łona, 
Mów: jakże wiele to jest — i jak mało! 

'Staneu — frtmitr tiaro Xl. 

rzędu w Salonie Cz. Garlińskiego w 
Warszawie. ' Znajdujemy następnie wy-
kaz 160 książek antykwarycznych, któ-
re można nabyć z wolnej ręki oraz 
książek poszukiwanych. Zeszyt uzu-
pełniają trafnie wybrane, cenne myśli 
o książkach przez Teslara, Kraszew-
skiego i A. Edwarda Newtona, oraz— 
warunki wspomnianej licytacji. Reda-
kcja nadto przewiduje umieszczanie 
odpowiednich artykułów i notatek, w 
słowie wstępnem zaś czytamy: 

.Chociaż czasy obecne niezbyt sprzy-
jają książce i sprawom z nią związa-
nym, uważamy, iż wbrew przeciwno-
ściom, należy dołożyć wszelkich sta-
rań, aby kiełkujące u nas jeszcze bi-
bliofilstwo rozwijać i ożywiać. Jednym 
z walnych środków, wiodących do te-
go celu, są niewątpliwie- licytacje bi-
bljofilskie, które nietylko starają się 
zapobiec materjalnemu pokrzywdzeniu 
miłośników książek, zarówno kupują-
cych jak i wyzbywających się niepo-
trzebnych książek, autografów lub ry-
cin, lecz ponadto stanowią ośrodek 
krzewienia i niejako szkołę prakty-
czną bibljofilstwa". 

Krótko, treściwie i przekonywająca 
wyrażony cel wydawnictwa niewątpli-
wie godny poparcia ze względu na 
swą wartość kulturalną i charakter 
bibljofilski. Sygnalizując to nowe cza-
sopismo- stołeczne, może będzie też 
właściwe rzucenie myśli, czy sprawa 
licytacyj bibljofilskich nie mogłaby być 
aktualną na gruncie lubelskim? 

Z jednej strony trzeba wziąć pod 
uwagę, że licytacja taka na prowincji 
wysunęłaby na plan szerszego zainte-
resowania, zwłaszcza wśród młodzieży 
akademickiej, sprawę pięknej, rzadkiej 
książki, z drugiej zaś —że w ten spo-
sób należałoby ująć kwestję wyzyski-
wania książki i ryciny, jako przedmiotu 

.handlu, dla celów propagandy bibliofil-
stwa i w Lublinie, gdzie się też słusz-
nie poszczycić możemy istnieniem Lu-
belskiego Towarzystwa Miłośników 
Książki. 

Zanim o licytacji bibljofilskiej w Lu-
blinie przeczytamy być może wzmian-
kę w „Wiadomościach Bibljofilskich", 
na tem miejscu składamy redakcji 
sympatycznego pisma bibljofilskiego 
w Warszawie życzenia najlepsze pię-
knego i szybkiego rozwoju. 

Julian Kot. 

Pamiętaj 
o bezrobotnym. 

drzewami ogień się palił, dziewczęta 
wianki rzucały na wodę gładką, chłopcy 
przez dym I żar skakali w iskrach jałow-
cowych. 

Całe lato pódlesia grały śpiewkami 
pasterskiemi. Jedna śpiewka taka tkliwa, 
taka serdeczna, słuchajcie: 

.Popędzę Ig woły na zieluue doły, 
bedo uny jadły listek jaworowy... 
Popędzę ja woły, czemu nie mam ich gnać, 
Komu nlelubemu ule bede zabigać... 
Swemu JasieAkowi bede zoblgala 
dzle traweńka drobno bede naguiiiata"... 

Nocą te piosenki leciały, gdy spętane 
konie wśród polan kładły na siebie głowy 
wzajem, gdy księżyc chodził nad drze* 
wami półkolisty. 

A tymczasem pola w kłos szły, doj 
rzewaly. Szum zbóż ciężał coraz bar-
dziej. Jeżeli ulewa biła mokremi pięścia-
mi w zagony, dzwonki przedzwaniały 
w chatach, za matemi okienkami błyskała 
przeciw piorunom Częstochowska, 

Potem żniwne dni najpracowitsze wa-
liły się jeden po drugim, jak snopy, aby 
wreszcie rozsłonecznić się w jednym 
dniu—dożynkowym.'I znów śpiew, zno-
wu pieśń: 

. O j dozcnliwa, dozeni, 
daczekaliiwa jesieni ' . . . 

Albo weselsza: 
.A nasz gospodarz dobry był 
Zytcńko wyzol naa nie bil... 

Oj dozeniśwa do Janika 
To bedzie aa okrązne piwa becke 
pi rogów niecke, 
I muzyka, i muzyka ' . . . 

Cżas przedadwentowy aż dudnił od 
tańców i weselnych nut. Jedne ostre, 
namiętne, inne zaś śmiejące się przez 
łzy. inne kpinkujące, .prześcipne". 

Ej wesele, weselel Śpiewanie przy jadle 
i przy tańcu, za stołem, i przed ićościo-
łem, w wozach drabiniastych i w komorzel 

• E j murawa, murawa, 
da na inurawle ława, 
ej najmilsza ml z tobą 
da zonecko zabawa. . . ' 

Przyśpiewują, przygadują sturostoru 
i drużkom i kuchareczce: 

.EJ nie r a i n * kuctutrecko, nie ra tno , 
bo Jut w garkach na kumlnie zamarzło...* 

Albo taka: 
.Przysyłała pani sUroicłna dzi i po nas, 
zabirojze słe grzecna drużyno bo jus cas!... 
Pójdziemy, pani starościno, pójdziemy, 
tylko z sóbij wesołego weimlemy... 

A kiedy szkło zaczęło gęściej krążyć, 
podzwaniać, rozweselać — śpiewano: 

.Upiłem się ciepłem piwkiem, 
Wyspałem się przed Kumlnkiem 

I Ni niógeiu się wypowiedzieć, 
Jak ml było dobrze siedzieć...* 

A taka śpiewka z przytupywaniem, 
śpiewana przed grajkiem w niskiej izbie 

napełnionej obłokami kwiecistych kiecek 
i chrzęstem korali: 

.Na kuniku, pachollku, 
da j cerwuno wstęgę: 
będc ja sie Snurowała, 
jeszcze panno będe... 

* Choćbyś ty sic śnurowala 
zlotem! snurauii 
j u t nie będziesz nigdy panna 
przed kawallraml..." 

Tańce i śpiewy i granie. W Adwencie 
i Wielkim Poście żałość, w najmilsze 
święta Godnie kolendy proste, snop uma-
jony w kącie izby. 

Dniem powszednim—praca dłoni zgru< 
białych od słoty i słońca, dniem pow-
szednim troska o dzieciska, o zagon, o sól. 

Daleki to czas. Dawny. Dzisiaj wieś 
inaczej wygląda. Karczma Czartoryskich 
stojąca ongi w pól wsi zniknęła bez śla-
du. Dzieciaki rosną w szkole. Na pastwi-
skach szkolne śpiewają piosenki: .Płynie 
Wisła, płynie" i .Oj ziemio, ty ziemio". 
Młodzi śpiewają mało, za mało. 

Tylko czasem ktoś w opłotkach za-
ciągnie: 

.Na wyrokiem pulu zyto się kolebie, 
descyk po nlem rosi, wlaler po nimgrzeble,..* 

Ta dawna piosenka młynkowska została. 
J . C. 

Dawne pieśni 
m ł y n k o w s k i e 

|Jest pod P u ł a w a m i taka w i e ś , M ł y n k i . 
Chałup może ze sto, może i wię-

cej. Niektóre nowe, świeżo pobudowane 
po wojennym zniszczeniu A budowane 

m o c n o , nie z osiastów, ani nie z „ćwierć-
M • # Z dobrego, zdrowego bu-
• g f f chaty, a jest ich kilka, przy-
• f y u ziemi, wysokim dachem otnaza-
ł p i z y g n i e c i o n e , a ten dach przygnie-
• f t i ebe ro . Nowe—świecące świeżego 

"łojami—rozpychają się przy dro-
• ®dświętnte wielkie, jak dwory. 
• « y mgła schodzi na sady i ogrody 
^Btczką nisko się ciągnące, wstaje z 
^ H czas m i n i o n y . 

były . p r z ą d k i " , b y ł y w e s e l a 
K w a n e , k o l o r o w e , p i jane i s z c z o d r e . 

H K p f za t ę c z o w y m k a l e n d a r z e m , 
^ • ł a p u s t y z n i e d ź w i e d z i e m i c y g a n e m 
^ K n k i : 

nianio chodzo drabi 
ml* z sobo wabi... 

H E w i e l g a n o c n e ś m i g u s y , maiki i naj-
H I noc s o b ó t k o w a z nutą o J a n i e 
( M a " 1 . z nu tą o krakowiance c o z a 
i ^ f f t n ie chc ia ła . 
^ H naprość za P r ó c h n i a k o w a 

gdzie rzeczka zakręca p o d s taremi 
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O REFORMĘ SZKOLNĄ 
Jesteśmy świadkami coraz żywszej dys- I 

kasji w sprawie szkolnej. Z różnych 
stron rozlegają się glosy za i przeciw 
nieznanemu dotąd projektowi ustoju szkol-
nego. Puszczane są w obieg rozmyślnie 
i bezmyślnie najbardziej fantastyczne 
pogłoski o zamierzonej przez Minister-
stwo Oświecenia reformie dotychczaso-
wego sstroju. 

Mniejsza o te plotki i te fałsze. Zdro- | 
wa i rozsądna opinja oceni je należycie 
i da im należytą odprawę. Na jedno 
należy w tej chwili zwrócić uwagę: jes-
teśmy 

« przeddzień doniosłych zmian 
na polu organizacji naszego szkolnictwa. 
Projekt tych zmian przeszedł już przez 
Radę Ministrów i lada dzień zapewne 
zostanie wniesiony do ciał ustawodaw-
czych. 

Istniejący ustrój szkolny, ta pozosta-
łość po zaborcach, ten symbol epoki mi-
nionej bezpowrotnie, nikogo dziś nie za-
dawala; narzekamy wszyscy 

na upośledzenie szkoły powszechnej 
I zawodowej, 

aarzekamy na brak fachowców w różnych 
dziedzinach pracy wytwórczej: w prze-
myśle, handlu i rzemiośle; skarżymy się 
słusznie na nadmiar ludzi nie przygoto-
wanych do życia, ludzi, co to 

wszystko wiedzą, ale nic nie umieją. 
Szkoła średnia ogólno kształcąca (gim-

nazjum) ugina się pod ciężarem obowiąz-
ków niesłusznie jej narzucanych przez 
błędny układ stosunków szkolnych. Mło-
dzież omija szkołę zawodową, bo ta nie 
daje praw i uważana jest powszechnie 
za co i gorszego od gimnazjum. Kto 
ma jakie takie środki materjalne, idzie 
do gimnazjum. 

Gimnazjum cierpi na nadmiar 
młodzieży. 

Zamiast pracy nad młodzieżą wybitnie, 
uzdolnioną do studjów teoretycznych, 
gimnazjum traci siły na bezproduktywną 
edukację tych, co po roku lub paru la-
tach odejdą, nie mogąc podołać stawia-
nym, nawet stosunkowo niskim, wyma-
ganiom, nieodpowiadającym ich ozdolnie-
niom. 

Strata czasu, pieniędzy, energji, 
rozgoryczenie. 

Zobaczymy statystykę. Jaka ilość mło-
dzieży studja gimnazjalne zaczyna, a ja-
ka te studja przerywa przedwcześnie. 
Strach ogarnia na myśl, ile to pieniędzy 
w błeto rzuconych i przez rodziców i 
przez Skarb Państwa, ile energji i ze stre-
ny nsuczycieli szkół średnich, ile zawie-
dzionych nadziei, ile rozgoryczenia. 

Winę ponosi zbyt wczesny wybór 
drogi. 

Zmuszeni jesteśmy decydować o przysz-
szłym losie naszego dziecka już w dzie-
siątym roku życia tego dziecka. A prze-
cie psychologja i doświadczenie mówi, 
że w tym okresie źycis nic jeszcze nie 
wiemy o przyszłych uzdolnieniach i za-
interesowaniach dziecka. Ulegając presji 
zwyczaju i konieczności stworzonej przez 
istniejący układ stosunków, wybieramy 
oczywiście, o ile środki na to pozwalają, 
gimnazjum. Po paru latach, a nieraz i po 
latach kilku, stwierdzamy, jakże często, 
żeśmy zbłądzili, że dziecko nasze niema 
zdolności n.p. do łaciny, wykazuje nato-
miast wybitne uzdolnienia matematyczne 
i techniczne. Co robić? Zaczynać od 
początku zapóźno. Trzeba szukać wyj-
ścia, iść na kompromis, łatać, łamać się 
z ambicją własną i ambicją dziecka. 
Często zrezygnować wogóle z dalszego 
kształcenia. I oto nowy półinteligent 
jednostka złamana, niedokończona rozgo-
ryczona. 

Ktoś inny posyła swe dziecko do se-
minarjum nauczycielskiego, czy do innej 
szkoły zawodowej średniej. Dziecko po 
kilku latach nauki wykazuje wybitne zdol-
ności, kwalifikujące je do studjów wyż-
szych na uniwersytecie lub politechnice, 

E k o n o n ^ a sił i r a c j o n a l n a 
g o s p o d a r k a 

msterjalem ludzkim, wymaga, byśmy jed-
nostkom zdolnym dali możność zajęcia 
stanowisk kierowniczych, skarżymy się 
przecie na brak zdolnych sił kierowni-

czych. Nieste ty—owe uzdolnione dziec-
ko, ów zdolny uczeń seminarjum nauczy-
cielskiego, czy innej średniej szkoły za-
wodowej nigdy nie zajmie stanowiska 
kierowniczego, wymagającego wy2szych 
studjów. 

ślepa uliczka. 

Dzisiejszy ustrój szkolny odmawia ab-
solwentom szkół średnich zawodowych 
wstępu do Wyższych Uczelni. 

Dlaczego? 

Dlaczego zamykać drogę zdolnym i 
przedsiębiorczym jednostkom. Dlaczego? 
Taka jest logika przestarzałych urządzeń 
stanowych. 

Absurdy. 

Absolwent polskiej średniej szkoły za-
wodowej. mający doskonałe z reguły przy 
gotowanie matematyczne i techniczne, 
ma zamknięty dostęp na politechnikę w 
Polsce. Jeżeli ma pieniądze, pojedzie do 
Niemiec, Austrjl, Czech lub gdzie 
Indziej, słowem do kraju na Zachodzie, 
i tam zastanie bez żadnych trudności 
przyjęty na politechnikę lub do innej 
wyższej uczelni specjalnej. Dlaczego? — 
Bo taka jest logika narodów praktycznych, 
dbających o wyzyskanie należyte zdol-
ności ludzkich; taką jest logika narodów 
wolnych od uprzedzeń. 

Życie poszło naprzód, szkoła 
została wtyle. 

Przyglądając się zbliska ustrojowi na-
s z e j szkolnictwa, takich niedociągnięć 
znajdziemy dało, b. dużo. Zajęci pracą 
zawodową, my rodzice i wv nauczyciele, 
wy profesorowie szkół Średnich, po-
wszechnych I wyższych, nie dostrzegamy 
tych absurdów i tych urządzeń nieracjo-
nalnych i krzywdzących. Trzeba dopiero 
zetnąć się z tem życiem szkolnem bez-
pośrednio, albo popatrzeć na uie z od-
dalenia i w perspektywie wielkich zagad-
nień społecznych i państwowych, by do-
strzec wszystkie braki organizacji tej 
szkoły. 

Trzeba wsłuchać się w tętno życia u 
nas i za granicą, żeby stwierdzić, jako 
szalona rozbieżność pomiędzy tem ży-
ciem, a ustrojem naszego szkolmółwa 
panuje. 

Zreformowaliśmy wiele działów nasze-
go życia publicznego. Musimy dążyć do 
reformy i tego działu ważnego, jeśli me 
najważniejszego. 

Popatrzmy prawdzie śmiało w oczy. 
Nie zasłaniajmy się tradycją lub trudno-
ściami gospodorczemi, w Polsce musi 
być szkoła polska nie z imienia tylko, 
lecz i z ducha. Musimy mieć szkołę, 
która wyrosła z potrzeb naszego życia 
państwowego i do czynienia zadość tym 
potrzebom jest przystosowana. 

0 przyszłość szkolnictwa specjalnego 
Wśród różnych typów szkół istnieją 

szkoły specjalne, szkoły, gdzie wycho 
wuje się dzieci anormalne i umysłowo 
upośledzone, moralnie zaniedbane, głu-
chonieme, niewidome. Wprawdzie nie-
ma jeszcze ustawy, która unormowałaby 
ten dział szkolnictwa, ale życie, silniej-
sze nieraz od prawa, nakazywało two-
rzenie takich szkół. Początkowo były 
one utrzymywane przez osoby prywatne, 
instytucje dobroczynne i były dostępne 
przedewszystkiem dla ludzi zamożnych, 
mogących opłacać wysokie koszta utrzy-
mania i wychowania swych dzieci. Z 
czasem, z rozwojem idei demokratycz-
nych, zaczęło zajmować się niemi pań- . 
stwo, stawały się one dostępne dla ogółu 
obywateli, choć ciągle jeszcze bez okre-
ślonego wyraźnie kierunku, jeżeli chodzi 
o organizację. 

Brak ustawy nie mógł być przyczyną 
nieutrzymania się szkolnictwa specjalae-
go, nie pozwalał jednak na osiągnięcie 
maximum pożytku z pracy w tym kie-
runku. 

1 teraz, kiedy spodziewamy się reform 
w dziedzinie szkolnictwa, w przeddzień 
wyjścia nowej ustawy, kiedy słyszymy 
słuszną zasadę dostosowania ustroju szkol-
nictwa do wymogów życia, czyż można 
przypuścić, by aowa ustawa pominęła 
unormowanie dziedziny szkolnictwa spe-
cjalnego, wysuniętego przez życie i utrzy-
mującego się nawet przy braku ustawy. 

wierzymy, że społeczeństwo nie do-
puści do tego, ażeby ogół dzieci upo-
śledzonych przez naturę został bez opie-
ki i stawał się w przyszłości ciężarem 
dla innych. Dzieci takie, które nie mo-
głyby uczyć się w szkole normalnej, wy-
chowałaby ulica, głód, nędza. Dzieci te 
bez fachowej umiejętnej opieki wycho-
wawczej, któraby je przygotowała do 
życia, czekałaby: tułaczka żebracza, po-
niewierka uliczna, a potem często smut-
na przystań życiowa:, przytułek, szpital, 
albo więzienie. Szkoły specjalne mogą 
ochronić społeczeństwo od tych nieużyt-
ków, ciężarów i niebezpieczeństw. 

Zresztą znaczenie szkolnictwa specjal-
nego sięga dalej jeszcze: odciąża szkoły 
normalne od dzieci anormalnych, z któ-
remi praca nieraz stawałaby się niemo-
żliwa (znaczenie dla organizacji szkol-
nictwa normalnego), pod względem na-
ukowym stwarza warunki do badań na-
ukowych, do eksperymentowania nad 
metodami wychowania i nauczania i t.p. 

WaZnem Jest również znaczenie z pun-
ktu widzenia ekonomji narodowej. Oto 
jak przedstawia tę sprawę p.Jan Hellman, 
wizytator M.W.R. i O.P. .Osobnik od-
powiednio wyszkolony pracuje mniej lub 
więcej samodzielnie, a jego wystarczal-
czalność wynosi,—jak wykazują dane za-
granicą—od 50 do 90 proc. w stosunku 

do osobnika normalnego. W masie stwa-
rza to poważne sumy, które należy za-
pisać na plusy majątku narodowego. Je-
żeli np. za podstawę weźmiemy utrzy-
manie więźnia pracującego, które wynosi 
obecnie 66 groszy dziennie (dane Mini-
sterstwa Sprawiedliwości), a podniesiemy 
koszt utrzymania osobnika niepracujące-
go do 1 złotego dziennie, to wyliczymy 
z łatwością, że rocznie utrzymanie 100.000 
nic nieproduknjących jednostek wynosi 
36 i pół miljona złotych — w założeniu, 
że jednostki te nie wymagają specjalnej 
opieki i nie wyrządzają szkód społeczeń-
stwu. W rzeczywistości koszty utrzymania 
w omawianym przypadku są napewno 
2—3 razy większe i stanowią nieproduk-
cyjny wydatek". 

Znaczenie szkolnictwa specjalnego sta-
nie się jeszcze wyraźniejsze po przyto-
czeniu faktów. Wezmę je z najbliższej 
mi szkoły specjalnej w Lublinie, 

1) Dziecko o bardzo niskim poziomie 
inteligencji, rokujące niezwykle słabe 
nadzieje pracy produktywnej, po ukoń-
czeniu szkoły specjalnej i po pewnem 
przygotowaniu zawodowem w tejże szkole, 
już obecnie samodzielnie pracuje na sie-
bie—robi kosze do papierów, za które 
każdy potrzebujący płaci po 1 zł. za 
sztukę (jest to cena o połowę mniejsza 
od rynkowej). Jeżeli dziecko to dojdzie 
do takiej perfekcji, iż wyrobi 5 koszów 
dziennie, to otrzymany zarobek wystar-
czy mu na życie. 

2) Ojciec przyprowadza dziecko do 
szkoły na polecenie komisji Powszechne-
go Nauczania i twierdzi już zgóry, że 
jest ono tak słabo rozwinięte, iż szkoda 
go zapisywać, bo się już niczego nie 
nauczy. Po 3-ch latach pracy nad niem 
w szkole ojciec dziękuje wychowawcy, bo 
dziecko już umie nieźle czytać, pisać 
i rachować.' 

Faktów podobnych możnaby zresztą 
przytoczyć bardzo wiele i wszystkie one 
świadczyłyby najwymowniej o znaczeniu 
szkolnictwa specjalnego i potrzebie jego 
rozwoju. 

KRYZYS GOSPODARCZY 
nie p o w i n i e n s i ę Już 
p o w i ę k s z y ć . 
C h c e s z w s t r z y m a ć Je-
g o p o c h ó d — r e k l a m u j 
s ię . 

Z maturą, czy bez matury? 
Wśród wielu momentów, w l | l | | 

na konieczność przeprowadzeń, '1^ 
współczesnej szkoły średniej ,;fj@| 
najbardziej zasadniczych jest sfi^E 

, zaminów maturalnych. z» kjiffi|H 
cy sprawa ta, jak rok rocznie i ** 
nie aktualną dla tysięcy m&H 
rodziców. I znów usłyszymy tóH 
które zawsze się rozlega ptzed u 
nami dojrzałości: .czy szkoła fej? 
może obyć się bez matury, J | g | 
stanowi sine quq non szkoły 1 

W bieżącym roku pytanie to 
nie należy postawić wobec n ^ H 
powstania jeazcze przed afcrew^H 
minów maturalnych nowej u i u » 5 l 
jowej w odniesieniu do sifcolnkLl 

Poza innemi momentami 
się z dzisiejszą strukturą azk^iTSM 
matura uzasadnia potrzeby jej 
zowania. Egzaminy maturalne i l 
którego utrzymywanie nadał niei.1 
nej racji. Wysuwane prze, | § H 
zwolenników matury ze sfer «m§8 
wodowych pedagogów, a rgum^JJ 
utrzymaniem nie wytrzymują kntitf 
siące młodzieży, które nie a u 9 
sobie rady w pracy na w y ż s z y m 
ni ach, a które zdobyły świadectw! 
turalne, wskazuje na to. że a 3 
jest poważnym czynnikiem selefcS 
dzieży, jak mówią jej obrońcy< j j 
dalej- jest szkodliwą, z punktu * 3 
wychowawczego, ponieważ {fóS 
okoliczności, w jakich egzaminyM 
odbywają, bardzo często stają 
łem tragicznych nieraz przeżytku 
ty, zmuszają do zupełnie niepotoS 
marnowania jej energji,, stają i i ę j 
dla bardziej wrażliwej i n e m u 9 
dzieży czynnikiem prawdziwej j 
duchowej. 

To też zniesienie egzaminów B 
rolnych jest koniecznością, a u | 
matury dowodem niedoskonałości J 
ne j struktury szkolnictwa, przyenj 
uzasadniającym potrzebę dukonamr 
najszybszym czasie przebudawy szfeo 
twa, konieczność uchwalenia nowej i 
wy ustrojowej 

W 

0 regionalizm 
» szkolnictwie powszechnem 

Już omówiony na Radzie MuWau 
zostanie przedłożony sejmowi — F 
ustroju szkolnictwa polskiego. 

Nareszcie. Należy tylko tyajti 
aby przyjął on postać taką, jakiej 
kuje społeczeństwo. Jeśli chodzi ą 
nictwo powszechne, tę podstaw! 
budowę wykształcenia, dla 
obywateli państwa jedyną i w | H 
chowawczo naukową, nie wolooj 
puścić do obniżenia ilości lat 

i szkolnego i ogranicza* g® fflj 
ale starać się za wszelką e | | | a 
spetryfikowanie zasady 7-lełntej 
powszechnej. 

Rzecz dalej niezmiernie | < § 9 
zdaniem: nie pozwalać nawet » 
0 organizacji- szkolnictwa na » 
szkół w różnych regjonadi najCT 
stwa jedną i tą samą miarą, :łf 
nie tego samego strychulca. 
1 to koniecznie dó głosu w p 
dla szkół zwłaszcza powszecMM 
przeznaczonych dla obywater 3 
riych na stałe niemal z śKjgg^M 
regjonern, z którego wycbo®»M 
ściwości danego regjonu, 
dnio rozwijane (gospodśrcz^^B 
mogą się przyczynić do r o r j j ^ B 
stu wykorzystywania b o g a c i * J ^ B 
ralnych jak i materjalnych, nW J 
najbliżej z niemi się stykajłww 
konsekwencji' i całego 
państwa. Niechaj regj«nalixffl "1 
tylko modnym kierunkiem 
garstki badaczy naukowy« 
nym, ale niechaj stanie siC ® HI 
styni - regjonalizmem. ów r g 
wszędzie. Dziecko winno 
bliższe sobie i bezpośrednio l , , 
jące zjawiska poznawać, nauw. > 
nić to co posiada > dęjfe 
aby dopiero po m o ś l i w ^ ^ 
zbliżeniu" się do swego 
porównanie móc lepiej » 
tego wszystkiego, co nas* r j f l 
siada tuk pod względem " " " 1 
jak i kulturalnym. 



K U R J E R LUBELSKI- 17 stycznia 1918 r. 

Nowa placówka oświatowa 
I i e i e w Lublinie, przy ul. Zaittoj-
k i 17 mało—jak dotychczas—spopu-
' r o w a n a placówka oświatowa, jaką 
'rf kinoteatr .Ertepede; 1 (Robotnicze-
e Towarzystwa Przyjaciół Dzieci). 
? o t e a t r działa od miesiąca zaledwie, 
"vi zdążył zwrócić na siebie u w a g ę 

' W c ó w , znajdujących w nim dużą 
f o c w swej żmudnej, na duże t rud-
Lfci napotykającej pracy. Kinoteatr 
!.Ttriet!a j e d y n i e i w y ł ą c z n i e p r o -
£ m y n a u k o w e , da jąc nadprogram 
eknve i wesołe fi lmy roz rywkowe 
(stosowane do poziomu młodzieży 
rbolnej- Niektóre filmy • naukowe o 
J c i specjalnej—są objaśniane przez 
Kzyeiela—wychowawcę, co ma b. 
u i e znaczenie w pracy. 
'Obecnie wyświetlany jes t fifm , W y -
rąWa na Borneo*, ukazujący tajniki 
pewiczej krainy. 
Z a r z ą d kina łoży dość duże sumy 

g utrzymanie te j pożytecznej , choć 
L|0 wyzyskanej przez rodziców i wy-
iowawców miasta Lublina placówki, 
* całości jednak zasługuje na po-

ircie. Pożyteczna ta bowiem pla-
mica—b. potrzebna na te ren ie m. 
ublina. 

Zebranie w sprawie ustroju 

Z L U B L I N A i O K O L I C Y 

• t u " e t Wessieurs". 
I ^ n o m a n j a jest manją. 

Kinoman. 

Z T E A T R U 

D ł i l w niedziele o g. j pppoli znakomita 
farsa w 3 ch aktach p.t. .Hiszpańska mucha". 
C e n y od 20 gr. do a al. 

w l e c ą , o g. 8.15 po raz ai-aay na Zadanie 
publ iczności .Sz taba* od 5 0 gr — a.50 al. 

W poniedziałek o 8.15 w. .Blotkę złodziej". 
Ceny o d 30 — a 50 i i 

W e wtorek 19 b. m ordmjera prześl icznej 
opowieśc i scenicznej w 3-cE aktach A. Marka 
„Pieśniarze Ghetta", osnutej na tle prawdcl-
w e g o zdarzenia z życia nadkantora wi leńskie-
go. Reżyseruje Marek, udział b ierze cały ze -
sp6ł teatru, chór synagogi lubelskiej, orkiestra 
teetralna oraz kilkunastu atatyatów. 

REPEIIDII WIDOWISKOWY 

I w dniu 8 grudnia 1931 r . w szkole 
Lwszechnej Nr . 15 w Lublinie na 
Kośminku odbyło się zebranie rodziców, 
poświęcone sprawie p ro j ek tów przyszłe-

go ustroju szkolnego. 
K w zebraniu wzięło udział 300 osób. 
Pc, zreferowaniu sprawy przez p. Cz. 
Wycecha zebrani z zadowoleniem przy-
jęli rezolucję, wyrażającą radość 2 po-

wodu opracowania przez Ministerstwo 
pświaty projektu, wprowadza jącego 
pdoolity us t ró j szkolny w Polsce. Ze-

ratu j e d n o m y ś l n i e w y p o w i e d z i e l i s ię 
i zniesieniem niższych klas gimnaz-

j i , i zastąpieniem ich wyższemi od-
jziałami szkoły powszechnej i rozbi-
łem szkoły średniej na gimnazjum 
B k e u m . 

barakterystycznem jest, że za znie-
Jiern niższych Iclas gimnazjum wy-
iwiadali się rodzice, posyła jący swe 
cieci do gimnazjum. 

WĘDRÓWKI KINOMANA 
Cham 

[Kinomania jest manją . A wiadomo, 
1*4 człowiek dotknięty manją robi dziw-
l »e rzeczy. 
M.Apollo"—wyświet la .Chama" . Film 
Igostosowany do tytułu, tytuł do filmu, 
• | ł , l « wszystko w porządku. Całość 

Pedstawia się mniej więcej (nawet 
7JJ9) tak. j ak i ś tępy facet łazi nad 

J ^ ł — łowi rybki i śpiewa kożljm 
lF o r kiem. Wszys tko to wygląda po-
Bjrzaoie. A potem sytuacja zaczyna 

komplikować — jakaś głowa — 
[U, nogi — a Bóg raczy wiedzieć 
P l a i b m . 

|ę-i>»m" proszę państwa — niema 

j r 1 ja łowej historji (na czas) 
P • godziny. Reasumując wazystkie 

cechy mamy — chama, rybki, 
Ep*' P«aialci i t rochę tego i owego. 

w s z y s t k o : * 
• b . " " deprawuje dzieci młodsze, 
j u m o w m y teraz poważnie. Bo może 
lWr«.. c o n a p i , a * e m to nieprawda. 
I r 0 5 ™ nie mogłem pójść do .Apol-

l t e , s i ę -grzyba", kopalni węgla 
fc^POdlogą, nieeuropejskiej służby — 
T»«rz1 | ę t n e ^ s y t U ł C j ' ' l ' k a się u m 

^ / • " r o j o n ą r e c e n z j ę „mllle pardons 

Ef jesteś już 
M o n k i e r n £ . 0 . p . " p . 

TEATR MIEJSKI. Dzi« .Motke złodziej*. 
WNO .CORSO". Dzl< .Światła wielkiego miasta* 
I 9 N 0 .APOLLO*. Dziś .Cham* 
KINO .PAŁACE*. Dziś „2ona faraona*. 
KINO .ADRJA*. Dziś .Iwonko*. 
KINO .ITALIA". Dziś .Prawo do miłości* I 

„Pat i Patachon jako gazeciarze' 
KtNO .UCIECHA". Dzii .Chaplin bezrobotny" 

i „Przygody na Alasce". 
KINO .VENUS* .Tajemnica cytadeli warszawskiej* 

I „Białe cienie". 
KINO .ZNICZ". Dziś .Władczyni Atlantydy". 
KINO „ERTEPEDE*. Dziś „Podróż na Borneo". KRONIKA 

— K a l e n d a r z y k z e b r a ń B . B . W . R . 
W lokalu Sekre t a r j a tu Rady Grodz-
kiej Złota 2, m. 4 w bieżącym tygod-
niu odbędą się następujace zebrania: 

Niedziela 17 stycznia o godz. 10.30 
ogólne Zebranie Koła B .B.W.R. Ku-
piecko-Rzeraieślniczego. 

_ 17-go — o godz.-10-30 Koła Ku-
piecko-Rzem. 

— 18-go — o godz. 18-ej Za rządu 
Koła Robotniczego. 

— 18 go — o godz. 18-ej Zarządu 
Zw. Zaw. Użyt . Publ. 

— 19-go — o godz. 18-ej Konferencja 
P r e z e s ó w Kół B.B. W . R . v 

— 19-go — o godz. 18-ej Zebran ie 
Zarz. Metalowców. 

— 19-go — o godz. 18-ei Zebr . Ogól -
ne Koła B.B. W . R . Rzem. Budowlanych. 

— 20-go — o godz. 18-ej Zebr. ' Koła 
Robotniczego. 

— 21-go — o godz. 18-ej Z e b r . O r -
ganizacyjne Koła Agen tów i Komiwo-
jażerów. 

— P o d z i ę k o w a n i e . Zarząd Komisj i 
Dochodów Niestałych Pogotowia Ra-
tunkowego w Lublinie składa tą dro-
gą podziękowanie za złożone ofiary na 
rzecz Pogotowia, a mianowicie: za ofia-
r ę 17 zł. 60 gr . Zarządowi Ogniska 
Kolejowego Przysposobienia Wojsko-
wego w Lublinie, jalco 25 proc . czy-
stego zysku z balu sylwest rowego i za 
ofiarę 20 zł. Zarządowi Towarzys twa 
.Espe ran to" . 

— II Wielki K o n c e r t Symfoniczny 
Towarzys twa Muzycznego w Lublinie. 
W piątek, dnia 22 stycznia, o godz. 8.15 
wieczorem, odbędzie się II zkolei kon-
cert symfoniczny zorganizowany w To-
warzystwie Muzycznem Sekc j i Orkie-
strowej. Pod batutą dyr. Eugeniusza 
Dziewulskiego, orkiestra wykona Vl-tą 
S y m f o n j ę Czajkowskiego, I Sui tę 
Grieg 'a i . S t e p " — poemat symfonicz-
ny Noskowskiego. Bilety są już do 
nabycia w kancelarji T -wa Muzyczne-
go, Kapucyńska 7, tel. 5-18. 

— O d c z y t . Związek Pracy Obywa-
telskiej Kobiet uprzejmie zawiadamia, 
że dn. 20 stycznia d. r . , t . j. w środę 
w sali świetlicy Związku Pracy Oby-
watelskiej Kobiet (ul. Narutowicza 48) 
o godz. 18 odbędzie się odczyt p. Ska -
wińskiej na temat .Czy obecne kształ-
cenie młodzieży odpowiada wymaga-
niom życiowym". T e m a t bardzo aktu-
alny powinien zainteresować członki-
nie, jako wychowawczynie i matki. 
Goście mile widziani. 

.— Z a r z ą d Lubelskiego Klubu Lot-
niczego niniejszym podaje do wiado-
mości, że Icurs teoretyczny pilotażu 
rozpoczyna się dn. 20 bm. o godz. 18 
w lokalu Klubu Powiatowa 1. Kura 
ten jeat obowiązkowy dla kandydatów 
na kurs praktyczny oraz jeat dostępny 
dla azerazej publiczności interesującej 
sie lotnictwem. Bliższych informacji 
udziela Sekretar ja t Klubu. Powiatowa 1, 
codziennie od godz. 18 ao 19. 

— R e w j a b a l e t o w a w klnie .Cor so" . 
20 pierwszorzędnych numerów* tanecz-
nych, między innemi ostatni p rzebó j 
. R u m b a " z udziałem znanego ulubio-
nego baletmistrza G . Gronowskiego 
oraz P. SuzańskiejL A . Feluchównej , 
N. Ostaszewskiej , K. Flerouz , S. Moi-
kowskiego i G . 1. Gronowsk iego . Ty l -
ko jeden wieczór odbędzie się w po-
niedziałek 18 stycznia 1932 r . o godz. 
9.30 wlecz, w sali kino . C o r s o " . Bile-
ty już do nabycia w cenie od 70 gr . 
Szczegóły w afiszach. 

— D a n c i n g Po lak . M a c i e r z y S z k o l . 
W dniu 30 stycznia 1932 r. w salonach 
Resursy Kupieckiej (Krak.-Przedm. 43) 
s taraniem Z a r z ą d u Koła LubeL Pol. 
Macierzy Szk . odbędzie się dancing, 
dochód z k tórego przeznaczony jes t 
na świetlicę i na dożywianie uczęszcza-
jących do niej dzieci. Komite t organi-
zacyjny dokłada wszelkich s tarań, aby 
zabawa wypadła jaknaj lepiej . 

— Z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e Koła . 
Komite t Organizacyjny uprze jmie prosi 
W . W . Panie i Panów o liczne przyby-
cie na zebranie Organizacyjne Koła 
B.B. W . R . Agen tów i Komiwojażerów, 
k tó re odbędzie się dnia 21 o godz. 18 
w lokalu Sek re t a r j a tu Rady Grodzk ie j 
B.B. W . R . w Lublinie, uL Złota 2/4. 

— A k a d e m j a Rodz . W o j s k . W dniu 
18 stycznia r. b. od godz. 17 w sali 
t ea t ru miejskiego odbędzie się z okazji 
święta Rodziny W o j s k o w e j ku czci J e j 
założyciela i p ro tek to ra Pana Marszał-
ka Józefa Pi łsudskiego — akademja 
popularna . 

Na całość złożą s i ę : s łowo, ws tępne 
koncept ork ies t ry 8 p.p. Leg. , deklamacje 
i śp iewy oraz przeds tawienie tea t ru 
wo j skowego sztuka w 1 akcie b te f . 
Kiedrzyńskiego p. t. . Z a r ę c z y n y pod 
kulami" . 

— A k a d e m j a Ś l a s k a . S t a r an i em 
Koła Kra joznawczego młodzieży gim-
nazjum im. Staszica i uczenic gimn. 
Heleny Czarnieckiej odbędzie się Aka-
demja Ś ląska w dniu 17 stycznia b. r . 
o godzinie 16-ej w auli g imnaz jum 
im. Staszica . Na p r o g r a m złożą s i ę : 
przemówienia , pieśni śląskie, insceni-
zacja oraz . t an iec śląski". 

— W a l n e z g r o m a d z e n i e Lub . O.Z. 
G.S. Zarząd Lubelskiego O k r ę g o w e g o 
Związku Gier Spor towych przypomi-
na klubom, że w nadchodzącą niedzie-
lę, t. j . dnia 17 stycznia r. b. o g. 11-ej 
w pierwszym, o godz. 11.30 w drugim 
terminie odbędzie się w kancelarii O -
k ręgowego Oś rodka W . F , ul. Szpi-
talna 12, W a l n e Zgromadzenie Lub. 
O .Z .G .S . z nas tępującym porządkiem 
dziennym: 1) zagajenie, 2) wybór p re -
zydjum, 3) sprawdzenie listy upoważ-
nionych delegatów, 4) odczytanie spra-
wozdania ostatniego walnego zgroma-
dzenia, 5) sprawozdanie zarządu: a) 
wydziału G . i D., b) wydziału S.S. , c) 
kasowe, d) gospodarza, 6) sprawozda-
nie komisji rewizy jne j i ewentua lne 
udzielenie absolutor jum us tępującemu 
zarządowi, 7) wybór Władz okręgo-
wych, 8) wybór komisji rewizyjnej , 
9) wolne wnioski. 

W a l n e Z e b r a n i e LegJI I n w a l i d ó w . 
Dnia 7-go lutego r. b. w lokalu Legji 
przy ul. Szpitalnej 12 o godz. 10-tej, 
lub o godz. 10 minut 30 w drugim ter-
minie odbędzie się zwyczajne roczne 
Walne Zebranie Czł. ó d d z . Legii w 
Lublinie, z następującym porządkiem 
obrad: 

1) Zagajenie zebrania i wybór pre-
zydium. 2) Odczytanie ost . protokółu 
Walnego Zebrania. 3) Sprawozdanie 
z działalności Zarządu. 4) Sprawozda-
nie z działalności Komisji Rewizyjnej . 
5) Dyskusja 1 udzielenie absolutorjum 
Zarządowi za czas kadencji . 6) Uchwa-
lenie budżetu na rok 1932. 7) W y b ó r 
Zarządu, Komisji Rew., Sądu Koleżeń-
skiego 1 deleg. na Zjazdy. 8) Wnioski. 

— P o r a d n i a d l a k o b i e t . Poradnia 
dla kobiet brzemiennych, chorych na 

fihica, rozpoczęła swą działalność w 
okalu przychodni Przeciwgruźliczej 

Lub. Tow. Walki § Gruźlicą (uL Szo-

Eena J*ł 18). Porad udziela dr . Woś-
owakL w każdą sobotę od godz. 3—4 

popołudniu. 

— S k ł a d a j c i e k s i ą ż k i d l a d z i e c i 
p o l s k i c h w N i e m c z e c h . Związek Obro-
ny Kresów Zachodnich (Lublin, Powia-
towa 1 m. 7 (tel. 2-22) prosi o składa-
nie niezniszczonych książek be le t ry-
s tycznej treści dla dzieci polskich w 
Niemczech. 

— R e w j a a k a d e m i c k a . Dnia 20 b.m. 
w środę o godzi 20 m. 15 w T e a t r z e 
Miejskim odbędzie się coś, czego Lub-
lin jeszcze nie widział. Będzie t o Rew-
ja Akademicka p. t . . W s z y s t k o na we-
s o ł o ' w wykonaniu amatorskich sił 
akademickich. Muzyka kol. kol. Swię t -
nickiego, Bielskiego i Matejca, orkie-
stra teat ra lna pod dyr . K. Szwendrow-
skiego. 

Na p rogram złożą się występy: A k a -
demickiego Chóru Rewele rsów, k tóry 
wykona szereg na jnowszych p rzebo jów 
tanecznych i r ewjowych , skecze, 
wy , aktualia i balet, który za równo 
swoją oryginalnością, jak i pomysłowo-
ścią będzie s tanowił jedną z c iekaw-
szych atrakcji rewji . 

— C e n a m ą k i w L u b l i n i e . W e d ł u g 
kalkulacji Lubelsko-Wołyńsk . Związku 
Młynarzy w Lublinie z dnia 15.1.1932 r . 
hu r towa cena mąki pszennej 40 proc . 
wynosi 43 gr. za 1 kg., zaś mąki pszen-
ne j 65 proc. — 39 gr . 

— . D z i k i e ś l i z g a w k i " Na stawach 
i rozlewiskach ł ąk lubelskich młodzież 
z zapałem uprawia sport łyżwiarski . 
Niema w tem garnięciu się młodego 
pokolenia do spor tu nic złego, ponie-
waż jednak zdarzają się na tych „dzi-
kich śl izgawkach" dość częste wypadki 
kradzieży, należy aby odpowiednie 
czynniki zaglądały tam od czasu d o 
czasu. 

Os ta tn io na ślizgawce na stawie przy 
ulicy Podwale 9 skradziono Helenie 
Ucbniakównej łyżwy i na czem będzie 
t e raz biedaczka jeździć. Zima jeszcze 
taka d ługa . 

— (1) Z a c z a d z e n i e n a W i e n i a w i e . 
Nocy wczora jsze j około godziny 3-ej 
w domu Nr . 29 p rzy ulicy Króla Lesz-
czyńskiego na Wieniawie wydarzył się 
groźny wypadek zaczadzenia, k tóremu 
uległa 20 letnia Jadwiga Kureczko, 
ponieważ w tym czasie Pogotowfe 
Ra tunkowe zaję te było na Bronowł-
cach, prze to nieszczęśliwą przewieziono 

i dorożką na s tację Pogotowia, gdzie 
dyżurny lekarz udzielił jej p ierwszej 
pomocy, poczem odwieziono ją do 
szpitala. 

— (1) P s y g ryzą ludz i . Na p o d w ó -
rzu domu Nr . 8 w Alejach Racławic-
kich została pokąsana przez psa w ręce 
i nogi mieszkanka tego domu p. Józefa 
Pluta, lat 32. Nieszczęśliwej p ie rwsze j 
pomocy udzielił lekarz Pogotowia Ra-
tunkowego . 

— (I) B ó j k a n a W r o t k o w i e . W dniu 
wczora jszym w czasie awantury na 
Wro tkowie został boleśnie raniony w 
g łowę 19-to letni Tadeusz Wójcik , 
awanturnicy, k tórzy pobili Wójcika, 
zbiegli. Rannemu pomocy udzielił le-
karz Pogotowia Ra tunkowego . 

— (1) S i e d e m o s ó b w o b l i c z u 
i m i e r c i — g r o ź n y w y p a d e k z a c z a d z e -
n ia n a B r o n o w i c a c n . Nocy wczoraj-
szej około godziny 2-e j nad ranem w 
domu numer 13 p rzy ulicy Bronowic-
kiej powsta ł nagle nieopisany krzyk 
i zamęt, okazało się bowiem, że w miesz-
kaniu za jmowanem przez rodzinę 48 
letniego Władys ława Adamczyka — 
robotnika, siedem znajdujących się tato 
osób uległo groźnemu zaczadzeniu. 

Natychmiast wezwano na pomok Po* 
gotowie Ratunkowe, k tó re pospieszyło 
nieszczęśliwym Adamczykom z pomocą . 
Okaza ło się że zaczadzeniu ulegli: 
Władys ław Adamczyk, lat 48, j ego żo-
na Feliksa lat 37, brat Adamczyka — 
Mieczysław lat 20 oraz czworo dzieci 
Adamczyków, Krystyna lat 14, Zbi-
gniew lat 12, Bolesław, lat 7 i Bogu-
miła lat 5. Wszyscy nieszczęśliwi po 
udzieleniu Im pomocy i odzyskaniu 
przytomności pozostawieni zostali aa 
kuracji w domu. W y p a d e k ten na lud-
ności przedmieścia Bronowice wywar ł 
wielkie wrażenie. 

MILIONERZY AMERYKAŃSCY 
aawdalęcaąją swa bogactwa raUasria 
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Do P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
Wszystkich P . P . P r e n u m e r a t o r ó w z a m l a | s c o w y c h , k t ó r z y o d 1 b.m. 

otrzymu)q nasię pismo, prosimy uprzejmie o wpłacanie prenumeraty 
na konto Komun. K a s y Oszczedn. Pow. Lubelskiego w P.K O. Nr . 63.392, 
lub zwykłym przekazem pocztowym do Admlnlstrac|l .Kurjera Lubel-
skiego", Lublin, Plac Litewski 1. 

Ola ułatwienia wpłaty załączyliśmy do użytku P.P. Prenumera-
torów zamiejscowych gotowe czeki P.K.O. Nr. 63.392. 

ADMINISTRACJA 
„KURJERA LUBELSKIEGO" 
L u b l i n , Plac Litewski 1. 

K o n t o P . K . O . 63.392. 

Zjazd Związku Sąsiedzkiego w Grabowcu 
pow. Hrubieszów. 

W dniu 6 grudnia 1931 roku odbył 
się w Grabowcu drugi Zjazd Związku 

"*"<siedzkiego, na który przybyło 8 Kół 
„i " > j e około 120 osób. 

idzinie 13 m. 20 kol. Br. Paul 
•zewodniczący Związku Sąsiedz-
cagaił Zjazd, podkreślając jego 

,ip! ość i znaczenie. Na przewod-
nie go Zjazdu wybrano jednogło-

kol. Szpaltensztajna z Grabow-
-Ir. szk. powszechnej, dzięki 

k u obrady toczyły się pomyślnie, 
wozdanie z działalności Zwląz-
nedzkiego za rok ubiegły złożył 
r. Paul, oraz przedstawił budżet 
.•u Sąsiedzkiego na rok przyszły, 
t o celach i zadaniach Związku 
f l instruktor Okręgowego Związ-

ku Młodzieży* Wiejskiej Jan Wójcik, 
który w drugiej części swego przemó-
wienia przedstawił plan pracy dla Kół 
Ml. W. na okres zimowy. Po wygło-
szonym sprawozdaniu i referencje 
otwarto dyskusję i wybrano prezydjum 
Zw. na rok. 1932 w osobach: kol. 
Szpaltensztein. kol. Mackiewiczówna 
z Koła Mł. W. z Góry Sołtysy i kol. 
Br. Paul. Przedstawieni wyżej kandy-
daci zostali jednogłośnie przyjęci przez 
zebranych, wreszcie na wniosek i przy 
pomocy Okręgowego Związku Mło-
dzieży Wiejskiej w Hrubieszowie, po-
stanowiono zorganizować 7 dniowy 
kurs oświatowo społeczny w Grabowcu, 
który ma się odbyć od 17 do 23 stycz-
nia r.b. / . W ó/cik. 

Wielki pożar I Wizyta włamywaczy 
W nocy no 18 b. m. we wsi Zakrzew 

(w pow. łukowskim) w zabudowaniach 
Paulina Dąbrowskiego, wybuchł pożar. 
Wskutek sprzyjających okoliczności ogień 
szerzył się z zastraszającą szybkością — 
to też mimo zmobilizowania wszystkich 
sił ratowniczych, stodoła, oraz część do-
mu mieszkalnego spłonęła. Po długiej 
walce z żywiołem pożar zdołano zloka-
lizować. Straty wynoszą około 8000 zł. 

Prawdopodobnie przyczyną pożaru jest 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Odnośne władze prowadzą energiczne 
dochodzenie w sprawie wykrycia istot-
nej przyczyny. 

CENNIKI 
K A T A L O G I 
P R O S P E K T Y 
WYKWINTNIE WYKONUJĄ ZAKŁADY 

.KURJERA LUBELSKIEGO" 
D R U K A R N I A 

„UDZIAŁOWA" 
LUBLIN, . 

Plac Litewski 1, tel. Nr. £-43 

Ogłaszajcie się 
w „ K u r j e r z e L u b e l s k i m " 

Gościnny pan Maciocha, zamożny o,, 
spodarz ze wsi Wólka Biska, g m ; f f$g 
cza, nie był rad odwiedzinom, jakie j fo 
żyli mu 12 b. m. w nocy nieznajomi 
goście. Nikt bowiem nie zachwyca^K 
gdy niedość, że wyłamie mu | J | 
od komory, ale wyniesie się | | g j H 
najrozmaitszego dobra na sumę | | | U 
Oburzenie gospodarza nie miało g f M f l 
to też zaalarmowany posterunek p, § 
dokłada wszelkich starań aby j 
incognito tajemniczych gości. 

Złodzieje w spichrzu 
W nocy na 12 b m. nieznani naraaie 

sprawcy zakradli się do spichrza, nalej*, 
cego do p. Głogowskiego, właściciel* 
maj. Gardzienice (gm. Rybczewice), 9 
pomocą oderwania kłódki dostali się jjj 
wnętrza unosząc jako łup 14 metiów 
zboża oraz skórzany pas transmisyjny 
długości 40 metrów. Pokaźny ciężar jalff 
stanowiły skradzione przedmioty świad-
czy, że złoczyńców musiało być kilku. 
Straty, właściciel oblicza na 1042 zlolt. 
Energiczne dochodzenie wszczęto. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 

P. C. SI. w Krasnymstawie — Prosimy o 
nieprzetrzymywanie mater jału. Jeżeli Ś1S H 
zdarzyło dziś, to dziś jeszcze napisać do .Kurjttd,' 

P . J. M. w Piaskach— Do tej sprawy wr<& 
my wkrótce. 

P. A. J . Tak. Właścicielami kina .Apod®, 
istotnie są Żydzi. . 

-

n i e k u p n o 
£ SIĘ JEDYNIE URZECZYWISTNIĆ 

w f i r m i e 

O L S K 1 T O W A R " b o 

(0 ZA Zł. 19-75 a r . 
ty. 3 n u . grubego szewiotu o wyrobie 
rym, w kolorze broniowym i M I rym, w 
g a l , szerokości 140 cm., nadający się na 
męskie, lub suknię damską, 1 pullower 

» o n o w y z I. zw. błyskawicznym zamkiem 
{cia, tkany żakardowo, w kolorze bez i 
ti daźym rozmiarze, w wyborowym gaL, 
| ( męski) * miękkiej, zimowe) flaneli, w 
i białym w paseczki, 1 part kalesonów 
I puszystej Ilaneli. w dobrym gat., 1 kra-
•wabny w eleganckich deseniach, 1 parę 
zimowych gat. .MouUne" i 3 chustki do 
kolorowani obwódkami. Koszta przesyłki 

i'.1 gr. płaci kupujący. 

TYLKO ZA ZŁ. 20 
ny: 4 mir. .Cetalain' z Jedwabiem, naj-

' go materjału obecnego sezonu, w ładnych 
i na śliczną suknię damska (kolor "w/g 
•a). 1 kostium damsk. swelrowy (l.j. pullo-
pudniczka) w kolorze granatowym, szarym 

. •rym w dużym rozmiarze w najnowszych 
cli .Mouliar* pięknie przybrany aplikacji) 

' ym gat., 1 kombinację damską (t.zw- hem-
• y) z dobrego płótna, modnie haftowana 
i- w/g żądania), 1 parę relonn damsk. z zł-
<-,o trykotu, przetykane jedwabiem w dósko-
OJ gaL, I parę rękawiczek da nisk., czysto weł-
f i , podwójnych, (kolor w/g wyboru) I parę 

«h .Macco w dobrym gat,, we wszystkich 
r. b. lub 3 hu (teczki batystowe blale, albo 
• •• «e 7. pięknym haltem. Koszta przesyłki' zł. 

płaci kupujący. 
38 METRY ZA 27 Zł. 

••ny: I sztuczkę płótna białego 17 
pobryro gatunku, 4 mir. „Rosiła" 

I I I Ir. wl 
• • • • • • • f t r śllczfl 

•iżycli kwiatach na ładna suknię damską, 
lanrli bicliźniancj miękkiej i puszystej w 

białym lub w paseczkl w doskonałym 
mt. barchanu białego .Koper" w wąsk. 
paseczkl na bieliznę wszelk. rodź- i 4 mir. 
•ęcznłkowego na 8 długii- dobre ręczniki 
przesyłki zł. 3 płaci kupujący, 
mionr komplety wysyłamy za zaliczką 
), po otrzymaniu listownego zamówienia 
imy, lx kupujący nie ryzykuje, gdyż 
ł mu się nie podoba, przyjmujemy- go 
p I pieniądze natychmiast zwracamy. Za 

ma prosimy adresować do naszego składt 
/:ifgo: 

a .POLSKI TOWAR" (Łódź), 
S k r z y n k a p o c z t o w a 208, 

lanie wysyłamy bezpłatnie cenniki II 
i towary z ogromną zniżką cen. 

S U S Z O N A 

KOMITET BUDOWY GMACHU 

TWDWE 

K U P I Ę 

nlcprzydymioną 

J A R Z Ę B I N Ę 
zbiont tegorocznego lub wcześniejszego. 
Wzory i olerty z podaniem ceny i po-
siadanej ilości jarzębiny należy kiero-
wać pod adresem Bolesław Pclit, LWi/W, 
Rynek 80. 84 

W LUBLINIE. 
zwraca uwagę zaintere-
sowanych, Ze w .Mo-
nitorze Polskim" i w 
.Lubelskim Dzienniku 
Wojewódzkim' został o -
głoszony przetarg na 
roboty stolarskie z ter-
minem składania olert 
do dnia 10 lutego i932r. 

DROBNE O GŁOSZENIA 

Takie są smutne Życia koleje. 
Bo sercem serca nikt nie ogrzeje, 
I każdy uśmiech łzą płacić trzeba, 
Z trudem zdobywać czarny kęs chleba, 
A co ważniejsza, 2e czas nie czeka, 
Ulata w przestrzeń na skrzydłach ptaka, 

Tymczasem szara dola człowieka, 
w Jesieni żyda nie jcsl jednaka, 
Bo kto zamłodu grosz uszanował 
Starość leź będzie spędzał szczęśliwie 
Jeśli oszczędność w kasie lokował, 
Ta mu z procentem odda Życzliwie. 

A więc do czynu bez czasu straty. 
Każdą oszczędność nieście do kasy, 
W zarodku zdeptać swój los garbaty, 
A starość da wam szczęśliwe czasy. 
KASA OSZCZĘDNOŚCI Narutowicza 13. 

Nr. E. 8244/81 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, re-

wiru VI-go egz. przy ul. Narutowicza 43 zamiesz-
kały, na zasadzie arl. 1080 Ust. Post. Cyw. po-
daje do wiadomości publicznej, li- w dniu 22 
llyczuia 1882 r. od godz. 10 zraua w Raloszynie 
gm. Chodel odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do Mikołaja Kszliuierczaka składają-
cych się z inwentarza żywego I martwego oraz 
mebli oszacowanych na zł. 420. 

Spla rzeczy i szacunek Ich przejrzany być 
może w dniu licytacji. 87 

S a l a K i n a „ C O R S O " 
W PONIEDZIAŁEK 1 8 - 0 0 STYCZNIA 1932 R. O GODZ. 9.30 WIECZOREM TYLKO JEDEN WYSTĘP 

REWJA BALETOWA 
20 pierwszorzędnych numerów tanecznych, między innemi ostatni przebój . R U M B A " 

O . G r o n o w s k i e g o i nnych. z udziałem znakomitego 
1 ulubionego baletinistrza 

Bilety już do nabycia w kasie kino . C O R S O " w cenie od 70 groszy. : — : Szczegóły w a i i t t f l 

Kino ..CORSO ' 

C H A R L I E C H A P L I N 
w swym oslatniem najsłynniejszem I najpiękniejszem arcydziele diwiękowefti p. I. 

„Światła w i e l k i e g o miasta" 
W głównej roli kobiecej: Y f R G I N I A CHERILL. 

Nadprogram I - O D A T K ! D Ź W I Ę K O W E ! Nadprograml 
Początek seansów o godz. 5,15 popoł., ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. Ceny miejsc nornal* 
Bilety ulgowe, wolnego wejścia, passe-partoutz wyjątkiem urzędowych, prasowych bezwarunkowo nie w j g g 

U W A G A ! 

Kino 

Dziś w Niedzielę 17-go stycznia Jeden seans ulgowy o godz. 3.15 popół. powygjgfl 
lihnu. Parter 75 gr., ToZe 1.05 zl. Kasa czynna na ten seans ótj^ g. 2—3.15 pop* 
Następny seans po cenach wieczorowych. 

,PAŁACE' 
S z p i t a l n a I I . 

Teatr 

Dziś i dni następnych Wielka Premjera 
Dawno niewidzianego lihnu w Lublinie p. t. 

ŻONA FARAONA 
w 10-clu wielkich aktach, 

w rolach głównych najsłynniejsze gwiazdy: 
Emi l Janlnga , LldJa S a l a m o n a , Paul U e g e n e r 
Harry L ledkle , maz urocza D a y n y Serraes-

Ceny miejsc od gr. 5 0 - 1 zł. 

Początek o godz. 6-ej. Ostatni seans • g. 9.45. 
Ceny miejsc od 50 gr. — l zl. 

Do obrazu przygrywa orkleslia koncertowa pud 
dyrekcją p. Cz. SZP1LPOOLA. 

A n o n s : Wkrótce ukaże się film w klnie „Palące" 

f i i m p t . D W A J M A L C Y 

Kino „ADRJA" Teatr 
N a j p o t ę ż n i e j s z y f i l m polaki p. | 

I W O H K A 
W rolach g ł ó w n y c h 

jflowiGfl s m s m i tt jtjjH 
NA S C E N I E I N A D P R O O B A * 

S Z A F R Y K 
duet wokalno-muzyczny. 

R O G A L S | I 
tresura praw. c u d o : pies-mateu>siy»-

MAŁA JASIA -
solistka chor len tonów i f a n l a t y j o y ę ^ [Wjgfig 

Poczi i lck s e a n s ó w o g. 4 ej .6-e l .8 -ej j ^ Ceny mląjac o d 40 gr. d o 70 i'-

do goda. M | 

o w n l k ó w 
łlairac. 
4* j e d e n w y r a z 

nacze lny JÓZEF C Z E C H O W I C Z . 

rocznie 9» 
tekści* 5 1 9 

Sekretarz Redakcji I Redaktor Odpowiedzialny: JAN MIKLASZEWSKI. 
lal H i 

odbito w Drukarni Udziałowej — Plac Litewski 1 . 


